
M  199. Kralów 1 Wrześnh —  Czwartek
W ychodzi w  Krakow ie

codziennie o godzinie 8 1/* rłnoi wyjąwszy Poniedziałki i dni 
nastgpnjzoe po lwiętach.

C e n a :
W  k k a k o w i e  mieaięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
W k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
rzyjmnje się w Księgarni J ó z e fa  C zecha  przy Głównym 

Rynku Nr. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  

ex p ed y cy i cza su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

IM  1853.
P Y z y J m n J ą  s i ę  

n n ° m M ^ M V  * ° W M T T  ODEZWY wszelkiego rodzaja.
D O N IE S IE N IA  u te r a c k iA  . .  •

rolnicze itp. Mięgarskie, handlowe, przemysłowe

UWIADOMIENIA tyczące . i ,  gprieda4yi knpM( d łieriaw itp .
, . Ł a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za j e d n o r ^ wa ^  g
następne po 8 grosze -  * dopłat, 10 krajcarów z .  kałT ą 
publikaoyą następel rządowy.

L i s t y
niefrankotoane nieprzyjmują H f ,  wyjąwszy od stałych lnb 

nośnych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 31 sierpnia.
Przed kilk .̂ miesiącami mówiliśmy o ważnych 

skutkach rewolucyi Chińskiej pod względem po
wszechnej cywilizacyi Chrześciańskiej. Ostatnie 
wiadomości nadeszłe z nad granic Państwa Nie
bieskiego nie pozwalają wątpić, iż nie tylko bli
skim jest koniec panowania dynastyi mongolskiej 
na Wschodzie A zy i, ale że wstrz^śnienie które 
wali tron Syna Słońca skutkiem jest ininy pod
kopywanej od dawna przez powolne działanie 
missyj chrześciańskich i wpływu europejskiego. 
Nigdzie tam wprawdzie nie czuć bezpośredniego 
działania tych motorów; na czele powstańców nie 
masz ani missyonarzy ani konsulów zagranicz
nych; szeregami ich dowodzą ambitni przywódz- 
cy nie całkiem charakteru nieskazitelnego — ale 
s^ to narzędzia które Opatrzność do wielkich ce
lów swoich wybrała.

Dziwnym zbiegiem okoliczności waltj, się w je
dnym czasie dwa potężne niegdyś olbrzymy świa
ta , których byt i potęga spoczywały na anti- 
chrześciańskich podstawach; które same jedne 
t a m o w a ły  swobodny rozrost wiary ł^cz^cej wszy
stkie ludy w jedn^ wspólny rodzinę. Nadeszła  
chwila przeobrażenia A z y i, bo na dwóch jej koń
czynach gotuje się upadek nieprzyjaciół Chry- 
styanizmu, otwierając mu szerokie wrota do wol
nego wstępu. A 'e kiedy na sprawę turecką za
patrujemy się , jako zbliska i materyalnie obcho
dząc^; cał^, Europę, z chwilowego i codziennego 
stanowiska, ocierając się nieustannie o drobiaz- 
gowość form i dyplomatycznej dyalektyki; na wy
padki w Chinach pogadamy w  perspektywie

przyszłości bo i przestrzenia zarazem od niej 
dalecy. N a c o sy  się „ara ^
dokładnej znajomości g e„ „ a6i Chin, bez dokła- 
dnej znajomości stosunków i wszystkich warun
ków miejscowych, j,ez raportdw codziennych 
z placu boju, podawać to, co angielskie dzien
nik. lub zabłąkany podrdż’ ,  wifści zdała po-
z lera, ie y  o wszystko bez kolejności, bez 
zw^zku nawet. Raczej z ogdlnych Jrysdw’? niż
ze szcz g  wyc wyci^gad m0£na wnioski nad 
stanem rzeczy w owych r. u > ■ , • 
szłośc ich przewidywać °nach SWmta ' prZy" 

Dla tego nie wiele kn..., z > ,
szernego artykułu p r i *
rozrzucone wiadomości n . - t  'u J ia , 0 powstańcach zebrane
1 2 S2 Z  K . . " ® - * *  P» nsndadi. W iadomości te s ięgaj, po ^  z
dujemy w nicb tylko wzmia„ki o chwilowych w y- 
pa ac i, z niepewn, nomenklatura miejsc których
n tłw p f n ^ nm ^ nn  n o  __• . «* J r ..

CZĘŚĆ U T E M CKO-AKT Y S T f e m .

0  TEGOROCZNEJ 
WYSTAWIE OBRAZÓW W PARYŻU

(DO AUTORA „LISTÓW ZE WSCHODU.14)

P a t r z  N u m e r  w c z o r a j s z y .

P. H e r b e r t  dał na tegoroczny wystawą Pocałunek 
Judasza. Obraz ten wywołał liczne dyskusyn w arty
stycznym świecie. Chodzi o to , aiali malarz pojmuje lub 
n ie , ducha religijnego w malarstwie?... Różni różnie mó
wią. Wielka czyść opinii, religijne obrazy do dziś dnia 
tylko na złotem tle pojmuje. Jój zdaniem figury Świętych 
muszą być sztywne, bez żadnych ludzkich ruchów, kolo
ryt zaś mocny, i rażący w bizantyńskim smaku. Tak poj
mowali z resztą święte wizerunki sławni Weneccy Mozai- 
śc i, bracia Z u c c a t i  lub B o c c a .  Szkoła ta rygorystów 
nawet „Stabat“ R o s s i n i e g o  potępia, jako nie dość 
dramatyczny i nie dość surowy. Takie pojęcia, słuszne 
zapewne jeżeli chodzi o nowe ozdoby w starym gotyc
kim kościele, są przyznam ci się, za nadto według mrlie 
•bsolutne z ogólnego stanowiska sztuki. Mówię to , bo 

także jesteś nieco rygorysta, i razi cię jak się 
w ęsio wyraiałeż „romansowość* w religijnych malarzach.

obok Matki Boskićj Częstochowskiej nie- 
oumawiasz piękności Rafaelowskiój Madonnie „della seg- 
gl* i J  ^0,Wolis* na wniosek, że jak jedna, tak i druga 
wypłynąć mogły z Boskiego natchnienia... Ale wracam do 
obrazu p. H e r b e r t a .

Noc jest. Zaledwo na czarno-niebieskióm Niebie mo-
Fk S * ” czyty oliwnych drzew. Najwięk

szy zbrodniarz na św iecie, którego Dante z Brutusem i 
Kassiusem, na dnie piekła posadził, ma spełnić zdradę. 
Pocałowaniem ma wydać Boskiego Mistrza na śmierć Mę
czeńską!... Jeden z żołnierzy oświeca latarką twarz Chry
stusa. Chrystus odziany białą suknią, w rodzaju tych ja 
kie noszą Beduim w Syryi, a którój białość złowroga, 
mimowolnie całun na myśl przywodzi —  patrzy ze wstrę
tem na zdrajcę... Znać, że ani dotknięcie zimnego gadu,

nawet napro.no po mapie szukamy, a czytelnik 
nasz tern mniej zapewne szukać będzie. Ze w szy-
s iego wszakze co z różnorodnych doniesień w y- 
czeipn^c można , podajemy ogólnie, iż rewolucya 
ogromne czyni postępy? |os dynastyi tatarskiej 
juz prawie wyrzeczony; a to szczególnie poznać 
po odmiennym tonie, jakim kupiecki zmysł trak
tuje obie strony. Handlarze europejscy, jedyni 
sprawozdawcy z Chin, zwali przedtem powstań
ców buntownikami, dzis zw^ ich prawdziwymi pa- 
tryotami. Rewolucya ta przygotowana od dawna 
na drodze tajnych stowarzyszeń, z m a ły c h  p o 
c z ą tk ó w  wyrosła w olbrzymie rozmiary, a każde 
grono dawnych spiskowych, zebrawszy jakie ta-

ani zatruta ślina żmii, nie sprawiłaby uiu tyle odrazy, 
ile dotknięcie tych ust fioletowych, konwulsyjnie skrzy
wionych, ust które zdrajca do uśmiechu nagina, wydając 
katom, zarazem Boga, Mistrza, Przyjaciela!...

Otóż krytyka zarzuca Chrystusowi P. H e r b e r t a ,  wy
raz wstrętu na twarzy. Mnie wydaje się t«n zarzut nie
słusznym. Wszakże Ewangielia pokazuje Chrystusa cier
piącego wszystkie bóle człowiecze; wszakże krwawy pot 
Go zlew a; wszakże czuje męki konania w Ogrojcu; upa
da pod ciężarem krzyża i m° . ? ? °d*unięcie kielicha go
ryczy śle do Ojca Swego!.-• J“kże więc być m oże, aby 
zostawszy człowiekiem dla Odkupienia ln d rj| miał nie 
czuć tój rany najboleśniejszej a. S0r0?7~  zdrady ucznia 
swego! W stręt, to rzecz natury u zkiój, więcej jeszcze 
niż uczucia; brak gniewu a nawet oburzenia, to cecha 
rezygnacyi i miłości Boga-czł°wiek»-

Prawdziwym i pięknym przeto, znalazłem obraz p. H e r 
b e r t a ,  wyjąwszy może przeS8dzoneJ brzydoty Judasza: 
ale i L e o n a r d o  da  Vi n c i  tak go przedstawia. W resz
cie jest to typ powszechnie pr*yjvY> od którego czyli od
stępować wolno — nieśmiem rozs rzygać.

E u g e n i u s z  D e l a c r o i x  MJvY gdzieindziój, przysłał 
wystawie, jakby kartę wizytowi* *rzY obrazy: Chrystusa  
dającego się poznać Piclqrzym°m w ™ « * ;  Męczeństwo 
ś. Stefana; i Porwanie kobiety Przes p ^a tó w . Wszystkie 
trzy obrazy wykonane z pośpiech0m’ dziwnie są zanie
dbane: co n ieprzeszkadz/że j o J n.8 .wcY chwal1 , a kry
tycy czołem przed niemi biją- Kaif y 1 " ,ch bałby 8,ę 
uchodzić za barbarzyńcę, nieuwielbiając obrazów p. D e -  
I , c r ° i x .  Ja choćbym nawet “  to imię zasłużyć, 
wyznaję z pokorą, bo wiem, *e nalezyaz także do wiel
bicieli tego artysty, że obrazy j « f  nie
tym razem , że znalazłem na w y rw ie  wiele  ..........
P«ych. Zwłaszcza Chrystus *  Em™ 3 wydaje mi się bar
dzo mierny; trzebaby być rzeczywiście nawiedzony m przez

ie s iły , walczy na swoj^, rękę pod wspólnym 
> o sztandarem nienawiści ku dzisiejszemu sy - 

melT^aWl* ’ • V̂ P!'awdzie jakiś domniemany poto- 
zoĆ leSboścM  panującej, „adaje niejako po- 

£  T  działaniom sPrzysiężonych; ale zda
je się, ze dopiero po zupełnem zwaleniu dzisiej
szego panowania mongolskiego, stronnictwa prze
ciw niemu występujące obliczać się zaczną z w ła-  
snemi siłami i dzielić łupem zdobytego państwa, 
jako np. w Hiszpanii po wypędzeniu Maurów. 
Inne pytanie czy znajdzie się potem w Chinach, 
i jak prędko, nowy Ferdynand i Izabella dla po
łączenia w jedno rozdzielonych królestw.

T o , co nam dzienniki donoszą z teatru wojny 
Chińskiej w zakresie kantorów angielskich lub
kAlAriil AMnlr. aL A — — A . — _ — ™   .

wyznaję z pokorą, bo wiem, ie  nale‘ yw  także do wiel
bicieli tego artysty, że obrazy j e^° " ie Z8Jąły mię wcale 
‘ym razem , że znalazłem na wystawie wiele cd nich le- 
P«ych. Zwłaszcza Chrystus *  ^ a.Mł wydaje mi się bar
dzo mierny; trzebaby być rzec*yWI . 10 nawied*onym przez 
Ducha Świętego, żeby w owym pielgrzymie poznać Bo
skiego Mistrza. W idać, że te obrazy nie są p racą— ale 
wypoczynkiem znakomitego malarza- 

»®trasznie“ piękny jest obra* Be gijczyka p. G a 11 a i t a 
P°d ty tu łem : Ostatnie chwile hrabtego E gm onta , wskaza- 
neff? na śmierć przez księcia Albę, za krwawego pano
wania Filipa drugiego. W yrok, może ci będzie na rękę

AvinnsKiej w zakresie kantorow angielskich lub 
holenderskich, tyczy się głównie spiskowych zna
nych pod imieniem „towarzystwa krótkiego no
ża44, tyczy się zdobycia Amoy czyli Hiamen i 
Nankingu. Monitor zaprzecza wieści, iż powstań
cy s ą  wyznawcami Chrystyanizmu, bo w tein d o "  
wstaniu nie widzi nic prócz politycznej i militar" 
nej organizacyi, a w obojętności wojsk cesarskich 
strzeh^cych na wiatr za zbliżeniem si§ nieprzy
jaciół me szuka sympatyi dla nowej wiary, ale 
zniechęcenia i obojętności. Prawda, że wojsko 
rewolucyjne nie jest zbiorem apostołów ale kon
dotierów, wszakże dawniejsze doniesienia, a mia
nowicie missyonarskie przyznawały, iż duch Chry- 
styanizmu przebija we wszystkich odezwach pre
tendenta, o którym ostatnie raporta milczą. W  li
czbie k o m p e t e n t n y c h  w tej mierze sędziów p ie r w 
sze zajmuje miejsce prof. Neumann w L o n d y n ie  
znakomity smolog który czytał oryginalne ode-

w m *1568 ralY’ Z° Stał Wykonany w Bruks0lli 5go c ie r -

k tó°iia!  Prj edstf wia k0mml* oświeconą słabo lampą,
ssvm bm isk a 1 USt*Pywać P ^ ed  pierw-s.ym  brzaskiem dziennym, co niebieskawy pada na go -
nocy ° rozPraszaJ'ąc ciemności strasznój, bezsennój

Przy oknie stoi Hrabia, blady, zmieniony... znać w tói 
nocy przeżył wieki... młodzieniec pełen życia, cierpi męki 
konania!.. Przez okno na plac spoziera —  i utkwił źre
nicę w przedmiot jakiś... to kat rusztowanie dla niego 
stawia... słychać stuk młotka... zbijają deski... wiążą powro
zy... straszna budowa w oczach przyrasta... a Egmont patrzy 
i słucha... jak ten , komu nad głową przybijają wieko 
trumny!... Arcybiskup d’Ypres siedzi przy nim, i stara go 
się odwrócić od tak okropnego widoku.

Widok ten w istocie nadto jest bolesny, sądząc po o - 
brazie. Są położenia w życiu  człow ieka, są tak bolesne 
fizyczne katusze lub moralne tortury, których powiedział
bym, dotknąć pędzlem me wolno. Powiedz sam , czy nie 
potrzeba czasem rzucić na głowę ludzką owój zasłony, 
którą Timanthes zakrył twarz konającego Agamemnona, 
wród grzmotu greckich oklasków?

Znakomity uczeń szkoły w M etz'n. M a r e  c h a ł  dał na 
wystawę obraz, któryby cię mocno był zajął, a zalety 

wady nierównie lepiój odemnie mógłbyś był ocenić. Nosi 
on nazwę W ypoczynek wieczorny. Przedstawia pustynię. 
Na przedzie siedzi Arab; nogi pod siebie podwinął, oczy 
zwrócił ku Mekce i niże drewniany różaniec. Twarz jego 
brunatna w biały „haik* (j®k tu len rodz»j u -
brania nazywają) czyli w „kufią“ zawinięta, wyraża spo
kój i głęboką w iarę, a świadczy o dzielnćm życiu szyb
ko w żyłach bijącóm. Negr czarny i świecący modli sio 
stojąc obok pana. Przy nich klęczy wielbłąd —  grube ni^  
kształtne nogi skurczywszy, korzysta z wypoczynku i 
przeżuwa trawy, które zdołał uskubnąć w całodziennym 
Jochodzie. Jak każdy obraz pustyni tak i ten J E  
jakieś nieokreślone wzruszenie -  i nied .

ci u k  wielkiego w r . i e ™ “ 'o 4* P»*y°ia
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zwy pretendenta z Nankingu. Zdaniem jego p o 
waża w Chinach sekta chrześclańska protestan
tów, co nawet odpowiada ż^dzy rozumkowania 
Chińczyków bardziej, niż ścisłe dogmata kato
lickiego kościoła. Próżno zapewne wymagać, aby 
chińczycy tak czystymi byli już chrześcianami jak 
laureaci teologii; ale nie lepiej też stało z chrze-
ściaństwem hord północnych, klote Rzym na
szły . Dziwnvm się przeto wydaje spor o to, czy 
nowa wiara w Chinach jest presbyteryanizmem, 
niormonizmem itd., b.b tez katohcyzmem. na
wet tacy, co mówi^ o grecko-rossyjsktem wy
znaniu. B yc nawet może, iż wszystkie te zdania 
sa słuszne: pod różnorodnym wpływem missyo- 
narzy angielskich, amerykańskich purytanów, księ
ży katolickich, a może rossyjskich zakonników, 
przyjęły się tu i owdzie coraz inne nasiona wia
ry chrześciańskiej. Przecież ź^dać trudno, aby 
państwo krocie milionów ludności liczące, zmie
niło naraz wiarę — wiekowa to jeszcze praca; mó
wimy tylko, że żyw ioł chrześciański przyszedł 
do uznania w największent państwie azyatyckiem.

Gazeta AuysburysRa sprowadza jeszcze sprawę
C h i ń s k a  na pole polityki e u r o p e j s k o - a m e r y k a ń s k i e j .

i mówi, że wiadomo- jako Cesarz Chiński 
dał posiłków od państw  cywilizowanych. Rz.yd 
w W a sh in g to n ie  nakazał konsulom swotm rraj 
ściślejszy neutralność z ważnym wszakże doda
tkiem aby się wmięszano wtedy dopiero, skoro 
które inne państwo stanie po jednej ze stron wal
czących. Profesor Neumann donosi, że rzyd ro
syjski w y sła ł w. październiku r. z. poselstwo do 
Pekingu, ofiarujyc pomoc Mandźat-yńskiemu Ce
sarzowi, i to na w łasny koszt, pod warunkiem 
pozyskania jednćj z ziem środkowej A zyi (Tybetu 
czy małej Bukaryi?). Do-fyd wiadomo nam z o - 
statnich raportów podanych w dziennikach, iż fre
gata rosyjska „Pallas" o 5 0  działach zawinęła 
do Singapor i udaje się do H ong-Kong i Szan- 
gai; co się zaś w głębi A zyi dzieje, tego wie
dzieć nie można. G dyby w iadom ość o lądowej 
armii rosyjskiej m aszerującej do Chin p rze*  c a łą
A zy ę , nie była zbyt trudny do uwierzenia, mo
glibyśmy zrozumieć obawę angielskich dzienni
ków, które drży o napad na Indye; ale że Times 
uspakajajyc je , nie za niepodobny podaje tej mnie
manej wyprawy, to dowodzi, jak ogromne o po

tę d z e  R o s y i  p an u je  w y o b ra ż e n ie  w  A n g li i .  Gazeta 
Augsburyska w id z i w ięc z a r a z  1 0 w o jn ę  a m e ry 
k a ń sk o —ro s y js k y  w  Chinach i n ad  c ieśn in y  B e li— 
r in g a , 2 °  w o jn ę  a n g ie ls k o - ro s y js k y  n ad  G a n g e s e m , 
p o m ija jąc  ju ż  pu n k ta  s ta rc ia  s ię  ty ch  p a ń s tw  
w  b liż sz y m  i w a ż n ie jsz y m  punkcie  n ad  B o sfo re m . 
C o  do n a s , w spom nie liśm y  tu je d y n ie  o tem , a b y  
p rz e k o n a ć , ja k i  panu je  je s z c z e  z a m ę t w  o cen ien iu  
w ie lk ich  w s trz y ś n ie ń  w A z y i ,  k tó ry c h  p ie rw sz y m  
i n a jw a ż n ie js z y m  ob jaw em  je s t  n ie z a w o d n ie  r e -  
w o lu c y a  C h iń sk a .

L w ó w  26 sierpnia.
§. Życie i ruch wszelki uleciały z miasta naszego gdzieś 

w obce nain światy. Mijają miesiące i nikt ich nie spo
strzeże, bo nie zachwycą wnżnem zdarzeniem , nie za
błysną myślą, l0t,z mijają hez siadu jak fala po fali. Ci
sza panuje nade Lwowem j w tych nawet porach, w któ
rych zwykle życie i wesołość pełnym płynął? strumie
niem. Czas kontraktowy ściąga! przed kilku laty obywateli 
z całego kraju. Teatra amatorskie, faStyny ludu, wystawy 
obrazów, wyścigr konne, ożywiały miasto. Tranzakcye 
majątkowe zatradniały bancelarye 40tu adwokatów, mie- 
sacz*listwo- zaś witału czas ten jako kopalnię z ło ta , bo 
wszystko co służy de potrzeb lub zbytku liczny miało 
odbyt. Tego roku i„ny wcai0 siaU rzeczy. Umysły we 
śnie głębokim , towarzystwo bez spójni, w interesach i 
handlu stagnacya. Porf względem życia wszystkie pory 
r*ku podobne do siebie jak dwie krople wody, i o n wstępnym 
pizeciągu czasu to tylko powiedzieć można, żeśmy równie 
jak i w poprzednim jedli i spali, i j a k  codziennie nakręcane 
machiny czas na zwykłyCj, zatrudnieniach lub nudach spę
dzali. Czasami tylko zjawi się in tryga, s k a n d a l  lub plotka, 
pospolita rzesza nieczynn0gO życia, a jeżeli się zdarzy 
napływ ludności jak w czasie kontraktów, to napływ ten 
nie zmienia postaci miasta, uieprzerwie ciszy, bo w przy
byłych gościach myśl zdaje się skośniała, a sami pozba
wieni życia, zwiększają tylko liczbę automatów miejsco
wych. Nawet wypadki zewnętrzne nie robią tutaj żadne
go w rażenia, lecz rozbijają się o odrętwianie umysłów, 
jakby o sk a łę , wyjąwszy, że uśmiech ironiczny, ściśnie- 
nU) ramion lub skinienie głową posłuży za komentarz no
winie politycznej, jeżli kto o niej wspomni. Jakiż to kon
trast w porównaniu z innemi miastami? A co sa próżnia 
w naukach i literaturze? W tym zawadzie L w ów  wpra-

nigdy nie- celował , tecs teraz pozostaliśmy tak

w ty le , ie  wasz Kraków z małą ludnością i małym ob
wodem więcej miesięcznie wydaje, aniżeli nasza stolica 
przeszło cztero-milionowego kraju w przeciągu jednego 
roku. Widok leż Lwowa szczególnie uderza wracających 

_ z zagranicy, którzy z sobą wrażenie wszechstronnego ży
cia i ruchu przywożą.

Taką ciszą znudzona publiczność unika miasta i eksploa
tuje życie natury. Czarujące widoki, bujna wegetacya i 
świeże powietrze wysokiego zamku nęcą do siebie, i gó
ra ta stała się jedynym resursem towarzyskiego życia. 
Każdego też wieczora ciągną tłumy jakby pobożnych piel
grzymów na wysoki zamek, aby chociaż na chwilę wyr
wać się z kotliny przepełnionej kurzem , w któTój mia
sto leży, i zaczerpnąć pełną piersią wolnego powietrza, 
lub przynajmniej użyć fizycznego ruchu. Szczególnie w® 
czwartki i niedziele, w które dni gra muzyka wojsko
wa, tysiące osób tu się zgromudza. Ruch ekwipaźy i jez 
dnych jast dosyć znaczny, piękne kobiety, gustowne toa
lety i wprawne kukiery liczne mają zastępy, bo chęć 
widzenia ludzi i być od nich widzianym nigdy nieostyga. 
Tak napełniona góra ma postać wielkiej reduty pod go- 
łem niebem i jest tóm podobniejszą do naszych redut, ie  
się te spacery na niemo odbywają, a że płeć jedna tro
skliwie stroni od drugidj, zgromadzenia te są zarazem 
wiernym obrazem obyczaju, jakiśmy od niedawna przyjęli.

Wiedeń 29 sierpnia.
o d  Potwierdzenie ostatniej” depeszy telegraficznej z Ca- 

rogrodn, jeszcze dotąd nieprzyszło. Poaefstwo tureckie 
odebrało depesze z 18go, w których jest zdanie sprawy 
n narad Dywanu nad przyjęciem projektu. Najprzychyl
niejszym mu był Reszyd pasza. Partya wojenna głoso
wała za odrzuceniem. Rezultat narady miał być przed
stawionym Sułtanowi 20go lub 21go. Miarkując z tego* 
wnosićby wypadało, że depesza telograficzna » 1 9 g o  po
dała wiadomość przedwczesną. Monitor paryski zrobił 
podobnież dla zaspokojenia giełdy. Lecz tą razą można 
było grać w przepowiednie lub doniesienia na pewna.

Podług niektórych w ieści, zaślubiny Najjaśniejszego 
Pana odbędą się jeszcze w listopadzie b. r. Stolica Igo 
przyszłego miesiąca będzie wspaniale oświecona na po
dziękowanie za zniesienia stanu oblężenia. Mnóstwo por
tretów i popiersi Cesarza rozprzedano w tych dniach po 
mieście i przedmieściach. Duch ogólnie jak najlepszy.

-* t**  •, 'CtjJłsam ■—-------

t a g l ą d  M fifcsay.
Przedmiotem ciekawości i uwagi w całćj E uropie, jest 

naturalnie projekt wiedeński i owe poczynione w nim 
przez Turcyę modylikacye. Otóż eo w tej mierze przy
niosły nam upłynione 24 godzin. W edług depeszy tele
graficznej z Paryża 29go b. m. w K orespondencji A u -  
strya ck iij zamieszczonej, TJournal des Debats podaje 
udzieloną sobie wiadomość jakoby niezawodną, a tyczącą 
się modyfikacyi projektu w Wiedniu ułożonego. Wedle 
t e g o ,  w  j e d n y m  o s t ę p i e ,  w  k t ó r y m  j e s t  mowa o  wyzna
wcach religijnych chrześciańskieh korporacyj i  w»BjL»™» 
o Grekach w Turcyi, włożono wyrazy: „poddani Porty*. 
Następnie miejsce, gdzie stoi o traktatach w Kajnardżi i 
Adryanopo'u, małej uległo zmianie. Wreszcie umowy ty
czące się miejsc świętych, mają być osobno wzięte pod 
n .rady*. Depeszę w tym samym przedmiocie, ale nieco

gaty, byłbym nabył ten obraz dla ciebie.
Obraz p. M u r a t a  Kochajcie jedni drugich należy choć 

nie zupełnie do Ewamgielicznych utworów, i zasługuje na 
w zm iankę. U drzwi wspaniałego gmachu stoi para nędza
rzy. Właściciel pałacu, znać lepszy od „Łazarzowego 
bogacza* wychodzi, wyjmuje ze szkarłatnego płaszcza 
srebrny pieniądz —  i kładzie go na wychudłą dłoń żebra
ka. Żona bogacza stoi w progu — i spogląda z współczu
ciem ne nieszczęśliwego. Na pałacowych schodach, igra 
dwoje dzieci, które wśród bogobojnój rodziny nauczyły 
się kochać biednych i nieboją się łachmanów, podają dzie
cku żebraka gniazdko z ptaszkami i winne grono. Mysi 
p rosta, piękna, wykonanie wcale niezłe. Patrząc ra  to 
płótno doznajesz spokoju i ukontentowania, jak przy opo
wieści dobrego uczynku.

Przerywam ciąg opisu małą uwagą.
Dwa są rodzaje Malarzy. Jedni malują naturę piękną, 

idealizując, czyli uwydatniając wszystko co w niój niedo
śc ig łe  zwykłemu o k u ;— drudzy oddają wiernie jak „Ca- 
irtera-obscura* wszystko co się nawinie, piękno czy brzyd
k ie , odpychające czy powabne. Dla pierwszych sztuka 
je s t środkiem, dla drugich celem. M i c h a ł  A n i o ł ,  L e 
o n a r d o  da  V i n c i ,  R a f a e l ,  P o u s s i n  należą do pier
wszego, C a r a v a g g i o ,  E s p a g n o l e t ,  O s t a d e  i cała 
szkoła Flamandzka, do drugiego rodzaju. Pierwsi mojem 
zdaniem , n ie b e m  czy je podzielasz, są niezaprzeczenie 
wyżsi od drugich; ho powołaniem artysty, tak powieścio- 
pisarza jak malarza Idb snycerza, jest stawiać ideały, ro
zwijać w ludziach CO dobre i piękne. Zadaniem artysty 
jest tłomaczyć piękność zawartą w dziełach Stwórcy. Za
miast patrzeć na samą tylko  ̂ choćby najwierniejszą ko
pią natury, lepiej spojrzeć przez okno. Na iw««cząśoie 
rodzaj drugi, naśladowniczy, przystępny każdego co 
*na rysunek i koloryt, widocznie bior*e gorę. Większa 
część tegoczcsnych malarzy, odstępuje * rozmysłów od 
starożytnych podań piękności, i maluje w całój na£,(9 brzy
docie najpotworniejsze formy z niepojętóm upodobaniem. 
Taka prawda j«st „nagością*, a nagość razi zawsze jeżeli 
nie jest uideaiizowaitą przez piękność. Dlatego zapewne 
pisałcż m* raz Murzyni nie wydają się nagimi fhociaż 
niemi są w istocie — h0 przypominają statuy.*

Pomiędzy wiew, uderzył mnie w tym rodzaju obraz p.

C o u r b e t a ,  znanego, dość sławnego nawet malarza, któ
ry uwziął się wyszukiwać najbrzydsze typy i upośledzać 
je  jeszcze biutalnemi cieniami pędzla swego. I tak na 
przykład Heroina jego — ruda, tłusta, czerwona dziewa 
posługaczka w karczmie, Śpi na(l kądzielą — ociężałą g ło - 
w© schyliła na piersi —  grubby odmrożone, i tłuste jeszcie 
od pomyj ręce , opuściła bezwładnie, i zdaje ci s ię , źo 
słyszysz jak chrapi.... W koło mej izba larc-.emna w szka
radnym nieładzie przeszła tytoniem i w ódką, w głębi kil
ku obrzydłych pijaków  J0Stie to P o d m io t dla mala
rza, dla artysty? • ,

Drugiego obrazu jego, Kobteta w kąpieli, który, jak ka
żdy skandal, zajął bardzo publiczność, opisywsć nie myślę, 
i tak za długo zatrzymałem PrzY tój Apoteozie brzydo
ty, o której jednak z a m i l c z e ć  niepodobna, bo z niej jak 
wsprmniafem złożona znacZfia cz9 c wystawy.

Spojrzyj na obraz inny — tu ' takie w karczmie, ale 
jakże różna od poprzedniej? Y u e 'n: Tańce w posadzie
H iszpańskiej, p. G i r a u d  przedstawił obraz ożywiony do 
najwyższego stopnia szalon001' z‘* TO j  Hisjpańskiej „Ca- 
chuchy,* o której my miesz*an tY północy nawet wyobra
żenia nie mamy. Mury pod'*®1’*8 wybielone wapnem, sta
nowią salę balową; zaminst jja®hu lekko nakryta kratą 
Z zielonych Kici, z pomiędzy_ ‘"Yc" ;  wkrada się palące
słońce, sypiąc światło jakby 0 a Y między tańczące gro
no. Do ko ła , na wywrócony0 eczkach, garnkach, sio
dłach , derach , co tam porozrzucane prawdziwie w Hisz- 
pańskim nieładzie, siedzą po w a me spektatorowie, w nie
mniej powabnym nieporządki 1 nar0( owych strojach, któ
rych malownicza rozmaitość U® w oczy jaskrawą barwą. 
Ci co byli w Hiszpanii, tvVieL z? ' “ koloryt miejscowy 
schwytany tu jest wybornie- az> tylko nadto wyszuka
ny ubiór tanecznicy na wstęp10.0 razu , lUb jak przyjęte 
jest mówić w „Salonie* »J.ierw fzym planie.* W tój 
improwizowanej sali, przesięk ej olejnym dymem, wyzie
wem kóz i mułów, w śród tumanu kurzawy, żółta atłaso
wa spódniczka splamiłaby 0 (rf z» , czarne koronkowe 
falbany w proch podarły zaczepione o pierwszą lepszą 
beczkę. P. G i r a u d  wyrsżme przeniósł do Grenady Hi
szpańską krupę z Paryaki0? 0 te * ru »Gym«ase,“ która za
chwyca Peryżanów. Tanecznica w żółtej spódniczce to 
Sławna Pe*M  C am era , poznaliśmy ją  odrazo. Głowę na

ramie składa  skrzące oko czarną rzęsą zakryła, i prze
chyla się w tył jakby mdlejąca w szale rozkosznego
tańca!  A ta druga co gnie się i łam ie, jakby w jej ży
łach nie krew, ale żywe srebro płynęło — to G u e r r e r o !  
piękna jest P e t r a  C a m e r a ,  ale na jej miejscu wolał
bym prawdziwą Hiszpańską „Muchacbą“ (dziewczynę) w tój 
narodowój karczmie.....

Nim porzucę Hiszpanią, spojrzę jeszcze z tobą na ten 
obraz p. A l f r e d a  D e h o d e n c q ,  któregoby się n ie p ra 
wdaż sam G o y a  niepowstydził! Oto prawdziwa Hiszpa
nia, niepodobna bynajmniej do tej którą w baletach i ro
mansach nam pokazują. Ileż tu prawdy w tym rozpalo- 
nóm niebie, białem od kurzu! zda się że zionie żarem 
słonecznem! piaszczysty wąwóz, zwany drogą, w braku 
innego nazwania, istny „camino* wije się w pośród ko
lących kaktusów i krzyżów, które pobożni Hiszpanie sta
wiają zamordowanym. Patrz, tym wąwozem cyganie wra
cają z jarm arku, czy odpustu. Pijani ucztą, tańcują je 
szcze po drodze. Na przedzie Cyganka czarna jak piekło, 
jedną ręką pod bok się podparła, drugą podnosi zakurzo
ną falbanę, i cała w poskokach przodkuje bandzie z Cy
ganem , który dziwacznie przybrany zawodzi z nią taniec 
na przedzie; za nimi przeróżna zgraja zmięszana w dzi
wne sploty, tańcując płynie.... wśród śpiew u, krzyku 
i śmiechu, przy odgłosie dzwonków, kastanietów i bę
bnów Bodajto wesoła nędza! złota wolność! i Cygań
skie niedbalstwo! Co mówisz ? nie sąż oni szczęśliwsi od 
Mocarzów świata, to ogorzałe niewarty, co w poskokach 
wyciągają ręce ku tym kształtnym dziewczynom, udrapo-
wanym w łachmany dumnie, jakby w purpurę co jednym
rzutem czarnego oka zaćmią wszyttkie nasze piękne pa
nie, zajęte giełdą lub polityką? Bodajto Cygańska swo
boda!.... Oj panie D e h o d e n c q ,  czyż godziło się wysta
wiać nam zmęczonym kwesiyą wschodnią i tylu innemi 
nurzącomi kwestyami tak szczęśliwych niemyśłących °  ni
czym nicponiów ?.„..

(Dokończenie ju tro ).

S p r o s t o w a n i e .  W e  w e s o r a j s t y m  F e l ie to n ie  w  e e p e lc łe  I* * * j w  w le r « * u  I 6 t r m  
zam iast n ejer.czerese czyta j  n ajuczeń sze.



c Z A  S . 3

zmionna ea do. tekst* , podaje, berlińskie Corr. B ureau:
Dóbata donoszą, ** z*  t,łr0ckl«J n a -

stepajfJoyeh modyfikaoyj. Post* ehce stw ierdzić, że ko
rzyści jakich i*ne gminy chrześci;tńs,kie u iyw ają , i któ
re  również Grekom są zapewnione, mają oznaczać jedy
nie te korzyści, jakich używają gminy chrześciańskie jako 
poddane Porcie -T tudzież że traktaty kajnardyjski i adrya- 
nopolski, ziepowinny mieścić w sobie uznania protekcyi 
Rossyi nad kościołem greckim. Osobno umówieuóm bę
dzie względem Miejsc świętych*. Wolimy bez porówna
nia Journal des Debals gdy podaje odebrane wiadomo
ści, bo zwykle je miewa z dobrego źródła i chroni się 
od przesady, aniżeli gdy „ex catedra* o sprawie wscho
dniej przy odgłosie giełdowym przem awia; lecz tym ra 
zem podane wiadomości nie na wiele się nam przydadzą.
0  ważności modyfikacyj, jeszcze tak subtelnych jak 
wszystko w podaniach sprawy tój tyczących, sądzić ani 
sposób nie znając projektu. Zresztą może depesze są zbyt 
lakoniczne, a artykuł sam więcój nam powie. W szakże, 
gdyby kto chciał całkiem i odrazu ciekawość zaspokoić, 
to w Independance ma rzecz wyłożoną. Modyfikacya żą
dana przez T urcyą, według tego dziennika na tern za
leży, aby droga którędy ma poseł turecki z notą do Pe
tersburga jechać, była wyewakuowaną do ty ła , aby rzeczo
ny poseł w Księstwach Naddunajskich na wojska rossyj- 
skie patrzeć nie był przymujzony. Uwielbiamy istotnie
1 przebiegłość Indipendance  i śmiałość przypisywania 
takiej komedyi mocarstwom i w rzeczach takiój wagi. 
Independance w swych domysłach i wnioskach wydaje 
nam się jak ochmistrzyni, co się ugania, aby dzieci ba
wiąc się niespotkały się przypadkiem i nie zrobiły sobie 
guza. Prawda, że la Patrie już rozpoczęła ewakuacyą 
Księstw. Odebrała list z Jassówz 12, gdzie jej donoszą, że 
wojska rossyjskie gotuią się do opuszczenia kraju; że 
naczelny dowódzca uprzedził władze w Mołdawii, iż u - 
gtępując dobrowolnie, zostawi w szpitalach miasta cho
rych , jakoteż oddział urzędników zdrowia. Ale niedość 
że Rossya cofa się z Księstw, idzie naturalnie zatem, te  
floty porzucają przystań Besiki. To też la Patrie ma list 
z Malty 24<ro b. m., a w nim wiadomość, że parowiec 
przybywający z Besiki doniósł, iż w eskadrze tamtejszej

nnrr/n«ka iakoby admirał Dundas miał wrócić do 
PortS MaUy w ’pierwszych dniach września. Podając te 
L-IriLności pośpiesza Indćpendance z wnioskiem, że 
E f S S Z ’v & w "  tym względzie, ale sądzi i prawdo- 

odobnie iż flota francuska wróci niebawem do Tulonu, 
b„ niema ju t za co wystawiać na szwank ani jednego o - 
k rętu , ani jednego żołnierza.

Niechcemy wątpić aby tak być niemiało, ale spraw
dzenia i wiadomości czakać będziemy. Tymczasem w Ber
linie, sądząc po Corr. B ureau , objawia się ciągle jakieś 
niedowierzanie. I tak, czytamy w tym półurzędowym dzien
niku pod dniem 27 b. m.

Wiarogodne doniesienia Korespondencyi Austryackiej 
i Drezdeńskiego Journa lu  o przyjęciu przez Portę p ro - 
nnzvevi wiedeńskich z pewnemi modyfikacyarni, potwier-

“ o d t e  »  S ro n , R o u j i ; tutaj^zd.Hiem naszem,
kłada większą wagę na te „modyfikacye i sądzą, te  one 
nie tak są drobne aby Rossya miała na nie mezwaźać, 
ani też iżby Cesarz Mikołaj skłonnym był do przystania 
na jakiekolwiek modyfikacye projektu wiedeńskiego U 
ważności lub nieważności tych modyfikacyj, nie można uzis 
nic wiedzieć, tyle wszakże pewna, że Rossya przyjęła 
projekt czterech mocarstw jedynie w przypuszczeniu, iż 
go Porta bez warunków i zastrzeżeń podpisze. Jeżeli 
Porta jakikolwiek położyła warunek lub jakiebądź za
strzeżenie, natedy sprawa zrobi krok jeden w tył, i po
łożenie rzeczy jest tak samo wątpliwe, jak było przed 
Oświadczeniem względem gotowości przyjęcia pośrednic-

^ G a z * t u S ° 3 ska  dan08i * Aleksandry! pod datą 17
h S  że t u r e c k i  statek przywiózł Abbas paszy rozkaz 
b. m. że turec .  . 0js]ja sprawa bowiem wschodnia 
przyspieszania posyłek \ U n k leT  niżeli się wy-

Ł E ł S l J S ? " C S r S ł - k  -  W f *  iadnyrh
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niebyły i jeżeli jest prawdziwa, Żadnój dz.s niema wag. 
Zgada iaka miedzv Said paszą a v.oe-królem w ostatni.,n 
c f .„ c h ‘ „ p S e Ł k w e n ł p .  S .h » .l ta  konsnlp 
go francuskiego w Eoipcie nastąpić miała, potwierdza s ę. 
Said pasza powrócił do wszystkich dawniej P alow anych  
godności, a nadto wstrzyp-iBna dwólctoM® P . X . .
płaconą mu została. Mając honor znać osobiście księcia 
Saida i wiedząc jego interesa finansowe, cieszymy się z te
go pomyślnego wypadku, ale piapojmujemy czpm uw  ta
kim rw*0 obWł dowództwa nad marynarką, Którą lu
bi namiętńifl. * poświęciwsey jej sam wiele pracy, jest 
k k  zgadzają się znawcy, bo Anglicy, bardzo dobrym ma
rynarzem. By* on za *9®* swego admirałem.

Zanim do W b P ^ i^ i e m y  krajów i spraw , powte- 
ieszcze, że zajście w Smyrnie w ogromne rośnie 

rozmiary. Stany Zjednoczone zdają się pochwalać postę

powanie swych konsulów, a z dmJgićj strony Cesarz, jak  
piszą, ozdobił krzyżem ś. Leopolda p. Weckbekera jen e - 
ralnego konsula austryackiego w Smyrnie. Zapewnie nie
bawem Kor. Auslr. zabierze głos w tej mierze i pokaże, 
o  ile krążącym wieściom wierzyć można.

Król pruski wraz z księciem Fryderykiem Wilhelmem 
synem Księcia Pruskiegoi a przyszłym kiedyś następcą 
tronu bawi w Szląsku. D. 28go był w Krybłowicach na 
obchodzie poświęcenia pomnika Bluohera, a nazajutrz 
w Kóaigshutte gdzie znów inny p0mnik Redena poświę
cano.

Przygotowania do odbycia zboru ewangelickiego w Ber
linie idą śpiesznie. Miasto i rz„,j przykładają się w czę
ści do kosztów.

Cholera w Berlinie wyrwała w tych dniach 24 ofiar.
W Weimarze Stany złoży ły  hołd księciu. W. książę 

miał sam mowę przy tej sposobności.
Układy między Prosami i Meklemburgiem tyczące się 

zBiżenia cła na Elbie nie przynjosfy dotąd żadnego skutku.
Druga Izba Stanów w Holandyi przyjęła na d. 24 b. 

m. większością 41 głosów przeciw 27 projekt do usta
wy o nadzorze państwa nad wyznaniami, razem z arty
kułem który aprobacyi królewskiej poddaje nominacye do
tąd przez Rzym ączynione. Do tego artykułu naturalnie 
wiązał się rozbiór dokumentów dyplomatycznych sporu 
miedzy Stoi cą Apostolską i Rtą(jem Holenderskim o przy
wrócenie hierarcha katolickiej tyczących się. Dyskussya 
była bardzo żywa, rząd jednak się utrzymał. Zaczem 
idzie, że nominacye przez dwór rzymski już zrobione 
potrzebować by miały sankcyi królew skiej, jako też i 
wszystkie to, które y w przyszłości miały miejsce.

Rzecz zapewne dosyć dziwna, ź e tparyzka giełda po ogło
szeniu owej depeszy o przyJęciu projektu p rjez  Su{tana 
w Monitorze? spa a. ^apewne tak nerwową i czułą oso
bistość jak giełda, zaniepokoiły 0we modyfikacye ; a l e /» -  
dependance utrzymuje, ze papiery spadły dla teg o , iż się 
spotrzeźono że Mont or me więcej nie powiedział jak to 
co wiedziano. Zapomina tan dziennik w gorliwości swo
jej o lo ice : ho skoro się niczego niadowiadziano — papie
ry utrzymać się ,7  7 P°winny. Była ta  mała obawa, 
która przeminie jak tyle innych. — Z Dieppe donoszą, że 
Cesarz całkiem prywatna prowadzi życie i bez żadnej o- 
bawy sam jeden i to często z Cesarzową się przechadza. 
Podają nawet ładne w tej mierze słow o, które Cesarz 
miał powiedzieć wysokiemu urzędnikowi polipyi. „Wiem 
dobrze, że to waszą jest rzeczą abyście mię strzegli; rób 
to pan lecz w ten sposób abym gdy się obrócę nigdy a- 
enta niespostrzegł.® Pogłoski, że zaprojektowana po

dróż do Anglii jest tylko z powodu stanu Cesarzowej od
roczoną trwają ciągle, a nawet dziennik jeden półurzę- 
dowy potwierdza je w pewnem względzie, utrzymując że 
wcale niebyłoby nic dziwnego gdybyśmy się razem i o 
wesołej nowinie i o odwiedzinach Królowej Wiktoryi przez 
Cesarstwo Francuskie dowiedzieli.

Zamknięcie sosyi parlamentu angielskiego, stało się jak 
zwykle przedmiotem rozpraw francuzkiój i angielskiej 
prasy. Angielskie dzienniki nierównie są surowsze w są
dzie O parlamencie i gabinecie aniżeli francuzkie. Niepo- 
trseba mówić dla czego. Niorpogą darować zawiedzionego 
oczekiwania w kwestyi wschodniej, i znajdują, że się 
gabinet i parlament skompromitował. Ale czyjaż w tern 
wina? Bynajmniej nie gabinetu. Parlament skoro raz po
s ły sz a ł  od gabinetu „że wypowiedzieć polityki swej niemo- 
żev a uznał przyczyny milczenia za słuszne, powinien był 
zrozumieć, że chwila ta niemożności isfnąć będzie przez 

całei sprawy i nieskończy się , dopóki ją pokój lub 
nierozstrzygnie. Parlament więc z własnój woliCiąg

j Ś y  n a u m y ś ln ^ ^ k o m p r o m i to w a ł  gabinet, chociaż bez
najmniejszej woli zrzucenia go. Ale to wszystko nieprze- 
szkadza dziennikowi la Presf ® „ by. n' eskończył swego 
o sesyi ubieżonej artykułu naS$ p słow7 : „Wejdźmy
do pałacu Westminster. O cóż jdzie? sprawy Kanady się 
toczą, jesteśmy w Ameryce. .m7 jutro do Izby lordów: 
posłuchajmy mówcę. Mówią <> w ojniena przylądku Dobrśj 
Nadziei. Kolój więc na A l W  1 JeJ ludy. I znów dnia 
innego lub nazajutrz słyszY"1? ^ 8™*?? 0 bilu indyjskim 
lub o traktacie handlowym * tum am i: idzie o sprawy tój 
tajemniczój Azyi, którą zaleó*0 przeczuwali Grecy i Rzy
mianie. A za dni kilka usfyszYmY o Australii i kwestyą 
czyli kraj nowój Gallii będzie miał prawodawstwo. Oto 
rola parlamentu angielskiego- przypomina Senat rzymski— 
jak tamten rozstrzyga sprn^Y ca eg° świata. Wszędzie 
jest znany, bo wszędzie Óec7*70 Jogo nosi pawilon An
glii. W literaturze a n g ie lk i  brakuje k « ,J k i , pod ty- 
łu łem : Podróż n a o ko ło  & 'aJ a Wj f ac” We*tmnster.“ 

Tvmczasem kwestva wschód"18, jest w Anglu w zawie
szeniu. Niektóre tylko dzienniki i to mało trudnią się 
domysłami, z których zaiste Ame
rykanie interweniować będą, P ° P f ^ cl do teg» kroku 
sprawą Marcina Koszty. GdjbY ^  ’ . ,eg? Pr*TPu” 
ścić trudno, to przyznać trzeba, że do nakłonienia Sta. 
nów Zjednoczonych ku interwency. nie wiele potrze 
ba. Tim es podaje tę samą W'ad°mość co M onitor, 
wszystkie prawie dzienniki pr*7P°mmają Morning -  Post, 
żeby się spieszył, bo już bardzo mało ma czasu do wy
prowadzenia tego ostatniego żołnierza rosyjskiego napo- 
wrót do Rosyi lOgo września. ”  Londynie samym sły
chać bardzo o cholerze. R

Wiadomości z 20go b. m- z «*7mu którym zawierzyć

Pospieszamy podać tę uwagę czytającej nas publiczności, 
a poprzemy ją jeszcze tem , że gdyby Jego Świątobli
wość miał być słaby;, to niezawodnie trudy jakie się łą 
czą do świetnego obchodu uroczystości Wniebowzięcia 
15go sierpnia, byłyby w szelkie, choćby najmniejsze sym - 
ptomata na jaw wykryły. Przeciwn e ,  uroczystość ob
chodzoną była jak zwykle z największą pompą, i w ba
zylice Sta Maria Maggiore odbył Ojciec św. długą ceremo
n ią , kończąc ją  błogosławieństwem, w którem i my ma
my udział, bo dawaną jcsl j ak wiadomo Urbi et Orbi. Kto 
raz miał szczęście używać tego widoku jaki się wtedy 
przedstaw ia, a który w całym świecie _chrześciańskim 
z żadnym innym niemoże iść w porównanie, temu każda 
z czterech rocznic w których takowo błogosławieństwo 
udzielanóm byw a, radości ale i żalu staje się powodem. 
Podaliśmy wczoraj wiadomości możę nawet ookolwiek za 
szczegółow e, o odkrytym w tymże dniu spisku. Z poj
manych bowiem imion przyaresztowanych jedno tylko jest 
pew ne, adwokata Petroniego. Zdaje s ię , że rzecz cała 
wymierzona była głównie przeciw konsystującój armii 
okupacyjnej francuzkiój. W tóm to jest zapewne powód 
upierania się dzienników, jako ślad sprzysiężenia doniesio
nym został przez policyą francuzką, jak gdyby polieya rzym
ska niemiafa byó uderzoną wylądowaniem tylu, bo aż 40tu 
ludzi między Givita-Veocia i Fiumicino i udaniem się tychże 
do Rzymu. Co do paszportów jakie ci szaleńcy posiadali ,  
nie ma jeszcze pewności, jak równie i co do statków, 
które ich miały na brzegi państwa Rzymskiego wysadzić. 
Zabrane papiery wyświęcą zapewne wszystkie te okoli
czności i zamiary wichrzycieli.

Kończąc przegląd dzisiejszy winniśmy dodać, źe we 
wszystkich prawie krajach obok kwestyi wschodmój która 
umysły zatrudnia, jest kwestya zbożowa, to jest obawa 
aby sprzęt zboża niewystarczył na konsumpcyę krajową. 
Niezapuszczamy się nigdy w jej rozbiór, â  to z przy
czyny źe ona zależy głównie od okoliczności miejscu 
wych każdemu krajowi właściwych, powtóre iż kwestya 
wschodnia jest głównym powodem, czemu tak gro/.ny 
w niektórych krajach przybiera charakter 3̂ ol"7oh 
w całój Europie doniesień, można być przekonanym , że 
kwestya ta leży w polityce a me urodzajach.

W ie d e ń  2 9  sie rpn ia . Z  S a lzb u rg a  d onoszą , &e N . 
Pan  z dostojną sw o ją  n arzeczo n ą  odw iedz i to m iasto 
dnia 3 i  sierpnia. W  rad z ie  gm innej sa tzbu rgsk ie j 
n a ra d z a ją  się  już nad p rzy jęc iem  C e sa rz a  Im ci.

— N e u e  Z e i t  opisuje szeroko  p rzy g o to w an ia  do 
ob izu pod Ofomuńcem, w  którym  około  p o ło w y  w rz e 
śn ia  zgrom adzone bądzie 3 0 ,0 0 9  w o jsk a  na p rz e 
g ląd . P rzeg ląd  ten j<*st jakoby zw iązk o w y  z ty tu łu  
należen ia  do re z e rw y  i dla tego z jed z ie  nań  książę 
P ra s k i nie jako  gość, ale jako  in spek to r zw iązk o w y .

— W iadom o, że  rz ą d  tn reck i n a k a z a ł  od lipca, a -  
by nocą żaden  s ta tek  kupiecki nie w p ły n ą ł  z m orza 
C zarnego  do B osforu z w yjątk iem  sta tk ó w  ład o w n y ch  
d rzew em  opałow em . C. k. Io te rn u n cy u sz  s ta r a ł  się

z łag o d zen ie  tego zak azu  osobliw ie n a  w ypadek  bu
rz y , w  skutku  tego dozw olono, aby  sta tk i kupieckie  
w p ły w a ły  nocną po rą  do Bosforu i z a w ija ły  do S a 
ra je w a  tuż pod B ujukdere , gdzie w y g o d n ą  zn a jd u ją  
p rzy stań . (^S arajew a tego nie b ra ć  za  a lb ań sk ie ).

— D nia l 9 g o  s ta tek  „ F e r ra ra a jeden  z p arow ców  
do holow ania n a leżący ch  do Lloyda austryack iego  
s ta n ą ł  pod P a w ią . Pomimo n iezw yk le  niskiego s ta 
nu w ody, o d b y ł s ta tek  podróż w  dniach kilku jak  to 
donosi Giorn. di Milano, co najlepszym  dowod ra, 
że  zam ierzone zap ro w ad zen ie  żeg lugi paro w ej na 
P ad z ie  u d a ć , się  musi zu p e łn ie  i p row ineye lom bar- 
dzk ie  p o łączo n e  zo stan ą  z T ryestem  i W en ecy ą  za 
pom ocą szybk ie j i tan iej kom unikacyi.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
G a z e ta  A u g s b u r g s k a  pisze od g ran icy  polskiej 

2 0  sierpn ia . Z adz iw ia jącem  je s t w ła śn ie , że w  sto 
sunku jak  n adz ie ja  u trzym an ia  pokoju w z ra s ta  na  
zachodzie, w edle pism pub licznych ; tak o w a  u p ad a  
na w schodzie , gdyż  tak  tu na g ran icy  jak  ró w n ież  
w R osyi m ało  kogo zn a jd z ie , k toby w ie rz y ł  w u trz y 
manie t rw a łe  pokoju, chyba gdyby m ocarstw a zacho
dnie c h c ia ły  go okupić z a  ja k ą b ą d ź  cenę. S ta n  han
d low y w  W a rsz a w ie  i w  ogóle w  Polsce g łośn o  się 
u sk a rż a , że  ta  n iepew ność w  jak ie j rz ą d  ro sy jsk i 
w  obec innych p ań stw  pod w zględem  sp ra w y  w scho
dniej się  zn a jd u je , w p ły w a  szkod liw ie  na interesa, 
lubo ta  n iepew ność rz ą d u  je s t  ty lko pozorną, b0 nn 
d z ia ła  n iezaw odnie  z z u p e łn ą  znajom ością i 8 8 
śc ią  w oli sw o je j. G abinet pe tersbu rgsk i nie J fP 1" -  
w dzie  pow odu szu k an ia  w ojny , d o p o £  #,e a n .
d rodze  pokoju w szystko  czego tylko v 
na w ło s  nie ustąp i i d la tego ka* i . ;  nP.„ w

. . . .  i .  X t  w ie le 'ro b i s ię  p rz y -
je s t w z ią sć  się do oręża . A?;7 śmy w  każdym  r a -
gotow an pod “a8Z«mlw0*p„ko’jne za ła tw ien ie  sprawy
Kie,h 'T n iói O s o b l i w i e  niepodobna, aby w ojska ro- 
w sch od m e. u  K sięstwa Naddunajskie tak nredko
! £ L ™ ien i ° z m i e r n o  zapasy potrzeb w ojennych zwiezio-9

można, niewspominają 
którą powtarzały dzienniki

o słabości 
niemieckie przez

Ojca św 
dni kilka.

npmi tam zosta ły  i skoro wszystkie przygotowania
n o c z y n io n o  na pobyt zim ow y. Gabinet petersburgski 

rc w ie d o b r z e ,  że każdy dzień, który a r m ia  nad D una- 
j jem p r z e p ę d z i ,  zbliża Konstantynopol d «  P r u t u  i ranę 

t. Turcyi niezagojoną czyni. Jak teraz nie ma
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sya czego obawiać państw morskich, bo wrzesień 
praededrzwiatoi; a tylko armia lądowa mogłaby po
wstrzymać posuwanie się wojsk rosyjskich; wszakże 
wojska tureckie nie będą zdolne opierać się, Austrya 
zaś nie wystąpi zbrojnie przeciw Rosyi i zajmie Ser
bię, na co ta przyzwoli; Prusy zaś poprzestaną na 
notach dyplomatycznych. Z  W arszawy donoszą, że 
wojska pod stolicą zebrane raczej zwiększają się niż 
zmniejszają, bo lubo odchodzą pojedyncze korpusa 
na południe, wszakże nowo nadciągające uzupełnia
j ą  ten brak w wyższym nawet stopniu, przytem żoł
nierz doznaje większego niż dawniej starania. Jak 
na teraz nie spodziewają s 'S Cesarza w Warszawie.

T  u r c y  a. «
G a z e ta  T r y e s t s k a  podaje jeszcze jeden l i s t  z Kon

s t a n t y n o p o l a  z  d. 15 sierpnia, w  którym wprawdzie 
nie masz n o w y c h  faktów ale tylko uwagi nad o g ó l 
nym s t a n e m  państwa ottomańskiego.

J o u r n a l  de Constantinople, są słowa tego listu, 
podaje artykuł wstępny p. n. „Zaszczytny pokój lub 
wojna bezzwłoczna", gdzie redaktor w właściwy 
sobie sposób czyni wyrzuty mocarstwom, że kwestya 
bieżąca jeszcze rozwiązaną nie została, a przecież, 
zduni' m jego potrzeba na to tylko zimnej krwi i e- 
nergii. Popełniono b łąd , że zaraz skoro się dowie
dziano o stanie rzeczy, nie przedsiębrano wszelkich 
kroków, aby Rosyę od zamysłów swoich powstrzy
mać, a w razie odmownym wojnę wypowiedzieć. 
Smutna to rzecz, kiedy redaktor daje się wyłącznie 
powodować własnym interesem, albowiem wtedy o- 
braz stosunków przez niego kreślonych traci cechę 
prawdy, a t y s i ą c e  którym takie dzienniki w rękę się 
dostają, w błąd wprowadzani bywają. Turcya od r. 
1833 , osobliwie zaś od r. 1840  i 1841 kiedy Ibra
him pasza o mało nie dotarł do Konstantynopola, ma 
za sobą sympatye całej Europy, i rzeczywiście pię
knem to i wzniosłem zadaniem było, państwo to sta
wione pod opiekę Europy, podnieść do owej wysoko
ści jakiej duch czasu wymaga. Lata przeminęły, a 
wciąż te same smutne i niepokojące wiadomości do
chodziły z Turcyi. Wprawdzie posłowie tureccy 
w Europie jadają już widelcem a nie palcami, po
kazują się w towarzystwach i nie są już tak nico- 
ciosani jak dawniej, zagraniczni dyplomaci przyjmo
wani bywają w Konstantynopolu pod lepszą formą, 
dywan sta ł  się uprzedzający, przyjacielski, nawet 
uniżony, podległy i wreszcie czołgający się, dawano 
podróżnym kosztowne uczty, gdzie częstowano wi- 
n m ,  wznoszono kielichy za zdrowie monarchów, 
przyrzekano c i ą g l e  p o p r a w y ,  s ą d z o n o  j e d n a k ,  Łe lu d  
da się zwolna zreformować, wychowywano młodzież 
w Europie, sprowadzano do szkół dobrych nauczy
cieli, zakładano ich coraz więcej; szpitale i służba 
zdrowia zostały poprawione, przyjęto strój europej
ski z pozostawieniem tylko czerwonej czapki, język 
francuzki wszedł w modę, ale w niczem więcej nie 
postąpiono. Czytelnik niech zapyta kogo co dobrze 
zna tajemnice i stan Turcyi. Każdy kto szczerze my
śli, musi zwątpić w możność utrzymania się tego 
państwa, albowiem lud któremu prawie bez wyjątku 
niecny występek najwyższą jest rozkoszą, lud który 
sie oddaje bez miary trunkom upajającym i tym spo
sobem sprowadza na siebie wczesną starość, wy
cieńczenie s i ł ,  moralne zepsucie, słabość fizyczną, 
niezdolność do pracy, stan dochodzący nieledwie g łu- 
powatości, naród który miłość swoją do dziecka i 
ojczyzny stawia niżej wódki, którego kobiety znają 
tylko użycie, a nieznają przeznaczenia swego, nie 
zasługuj- z góry w r. 1853  na prawo panowania. 
Dodawszy do tego zgubny stan administracyi, brak 
uczciwości, niewierność, fałszywość, przedajność 
urzędników, całą  sieć kłamstwa w którą w p i jan e  
są wszystkie ich czynności, owo doświadczenie jakie 
mieli sposobność sprawdzić tu najzdolniejsi Europej- 
czykowie, że Turcy o organizacji nie myślą na pra
w dę, że wyjąwszy wojsko i szpitale, wszystko inne 
jest tak jak przed 2 0  laty; jeżeli się przyjrzy nę
dznemu stanowi u l ic  i bruku w samej nawet stolicy, 
jeżeli się widzi system rabunku panujący w prowin- 
cyach, gdzie, zamiast rolnika zachęcać, zabierają 
mu ostatnią parę wołów, a nawet narzędzia do upra
wy roli, aby zaspokoić pieniężne chuci gubernatora 
lub podwładnych jego urzędników, jeżeli się weźmie 
na uwagę mistynkacye jakich się Porta wobec całej 
Europy dopuszczała dotychczas, nigdy niedotrzymaną 
obietnicą postawienia Turków na równi z chrześcia- 
nami, daremność wszystkich firmanów i hattiszery- 
fów, bacząc wreszcie na to, że tylko chrześcianie

dno wychodzi) pracują, a Turek nie miałby bez nich 
tytoniu do fajki ani chleba do gęby; natedy nie może 
ulegać wątpliwości, że podobna rasa ludzi w naszych 
czasach nie jest zdolna utrzymać się przy panowa
niu. Jakaż  to naiwność ze strony redaktora Journal 
de Constantinople, żądać aby mocarstwa europej
skie wszystko stawiły na kartę, aby wspierać po
dobny naród który wrazie pomocy uważałby ją  za 
obowiązek i najczarniejszą wypłaciłby się niewdzię
cznością. Turcya nie powinna już istnieć — niestety, 
trzeba powiedzieć, że jeszcze czas jakiś istnieć bę
dzie. Gdyby każde państwo chrześciańskie pojęło 
ducha i tryb działania Turków, żadneby nie posu
nęło się do spokojnego rozwiązania sporu z Rosyą. 
Jeżeli Porta nie ustąpi bezwarunkowo, niechaj mo
carstwa dozorują czynności Rosyi, ale spodziewamy 
się po ich rozsądku, że żadne z nich dla miłośęi 
Turcyi nie stawi jednego żołnierza pod kule rosyj
skie. W każdym razie trzeba Turcyi wytknąć na 
przyszłość zasady, wedle których ma postępować, 
w dotychczasowej bowiem formie i organizącyi, pań
stwo to istnieć nie może i nie powinno.

Kronika miejscowa i gum ntam a.
K rak ó w  d . 31 sierpnia. W czoraj w ieczór strw ożeni zosta

liśm y uderzeniem  w dzwon alarmowy i okrzykiem  „ g o re !44 M nie
m ano pow szechnie, że się pali u  P o lle ra ; tym czasem  pokazał się 
słaby płom ień ponad dachem domu p. H a lle ra  przy ulicy Ś. Anny. 
Całe m iasto było zaraz w ruchu, bo k to  raz  ju ż  przeszedł tę  smu
tn ą  k lę sk ę , ja k a  m iasto nasze d o tk n ę ła , ten  na pierw szą wieść o 
nićj, trw ogą bywa przejęty. p i a tego uważam y za rzecz zbyteczną 
bicie na alarm  w dzwon lub grzechotanie, zw łaszcza, gdy niem asz 
niebezpieczeństw a, którem uby straż ogniowa zapobiedz nie zdołała.

—  Szanownym czytelnikom Czasu w Gaz. W. X . Pozn. mamy 
sobie za obowiązek donieść, że w N . 2 00  tćjże Gazety  wiadomość 
podana z C zasu o kan. R .„, w fałszywóm wystawiona je s t  św ietle, 
ja k  się o tóm  sam i najlepiej przekonać będą m ogli z N . 187 na- 
szój edycyi Czasu. Prosząc ich o sprostow anie , sądzim y, wszelkie 
dodatki znaszć j strony jako  zbyteczne, gdyż bez w ątpienia kan. 
bardzo m ało obchodzi, co o nim m ógł pow iedzieć korespondent 
nasz p o znańsk i, ale boleć go musi i bardzo n a tu ra ln ie , że Gazeta 
W. X . Pozn. stanęła  niby to w jego  obronie.

—  Ho charakterystyki dziennikarstw a francuskiego posłuży bez 
w ątpienia następująca okoliczność: W iadom o czytelnikom  naszym 
(czytelnikom  Czasu w C zasie), że Constitutionnel rozpisał się sze
roko o panflecie la Belgique et le M ariage autrichien wyszłym w P a 
ryżu i niby to przez B elgijczyka napisanym . O tóż znany R edaktor 
i p rzed  tygodniem  dekorowany, za nadzwyczajne w prassie usługi 
p. Amódóe de Cósóna, w ten  sposób przystępuje do m a te ry i: „Z n a j
dujem y rzeczą istotnie ciekaw ą dać poznać F rancyi ja k  oceniają
mj Uelgii m ałżeństw o syna. K ró la  Belgijczykow  z siostrą  C esarza

A ustryi. B ędzie to p rosta wiadomość, p roste  studium  o stanie umy
słów  w B ru x e lli“ . O dpow iadając Independance , ośw iadcza, iż się 
ośm iela zwrócić uwagę R ed ak to ra  głów nego Constitutionnela na to, 
że K siężna B rabancka żona syna K ró la  Leopolda i następcy tronu 
B elg ijsk iego , Arcyks. M arya-H enrye tta  nie je s t  siostrą  Cesarza 
A ustry i F ranciszka Józefa , ale córką Arcyks. Józefa  expalatyna W ę
gierskiego, zatćm  kuzynką tylko, krew ną w trzecim  stopniu C esarza; 
przyznaje Independance że to je s t  nader m ała dla p. R edak to ra  oko
liczność, ale  iż zdajesię j ć j , że zabierając się na d łu g ą  rozpraw ę o 
zw iązku dynastycznym, niezaszkodziłoby w przódy dowiedzieć się o 
osobach Królew skich lub Cesarskich, i o pokrewieństwie. Lecz cóż 
się tu  dziw ić D ziennikarzom , k tó rzy  m ają zawsze pewną w po
spiechu w ym ów kę, jeże li np. Szanowny Sekretarz Akadem ii F ran 
cuskiej, uczony p. Y illem ain w ostatm ój swój mowie na  posiedze
niu przy rozdaw aniu nagród  m ia n ć j, powiedział „ że w czwartym  
w ieku ery chrześciańskiój jed en  z nieznanych wiernych A rator, czy
ta ł  publicznie w Rzym ie w W atykanie  Ew angielie czterech Apo- ' 
stołów wierszem  przełożone “ ; tymczasem  poeta A ra tor  nie żył 
wcale w czwartym  wieku ale w szó stym , nie by ł wcale wiernym  
nieznanym, ale by ł Sekretarzem  i Intendentem A talaryka, a  opuści
wszy dworską s łu ż b ę , w stąpił do służby kościelnój , gdzie pełn ił 
obowiązki pod-D iakona, w tedy w łaśnie, gdy czytał przed Papieżem  
W ig ilem , nie Ewangielie  ja k  mówi p. V illem ain , ale D zieje A po
stolskie  , w hexam etry ułożone. O tóż  pom yłka dosyć znaczna, na
k tó rą  dziwimy s ię , że żaden z kolegów p. Sekre ta rza , którym  we
d łu g  zwyczaju w A kadem ii mowa przedłożoną b y ła , zanim publi
cznie odczytaną być m ogła , nie zwróci jeg o  uwagi. ,

—  Gaz. Tryest. pisze z W en ecy i: M łody człowiek, należący do 
rzędu tu tejszych „lw ów 44, znany z szaleństw  swoich i odwagi, k tó ry  
puszczał się konno w zawody z lokomotywą, z otwartym  parasolem  
w ręku puszczał się w pław  z tąd  do M estre, i siłą  herkulesow ą za
dziwienie o b u d z a ł, d a ł świeżo nowy d °wód odwagi i lekcew ażenia 
ż y c ia , zrobiwszy zak ład , że na tratw ie  zbitćj z dwóch desek 4ro- 
calowych na 4 stóp  d ługich  a 1 stopa szerokich, puóci się stojący 
do T ry e s tu , k ieru jąc  się tylko kawa iem krokwi zam iast wiosła. 
W  zeszły p ią tek  pokazał się przed P iaze tta  na tym płaskim  statku , 
na  którym  utrzym ać się zaledw ie mo na było przez zachowanie 
najzupełniejszój równowagi. Zaledwie ujście Lido opuścił, k iedy go 1

na ląd  swoją tra tew k ę , napraw ił j ą , w łożył na n ią  skrzynkę z j a 
dłem  i raz  jeszcze p uśc ił się na morze. Po sześciogodzinnćj pracy 
wioślarskiój widziauo go jeszcze z wieży Ś. M arka niedaleko Caorle, 
a  potóm zn ik ł i od tąd  niem amy wiadomości o losie tego śm iałka. 
W szakże Gaz. Tryest. dop isu je, że śm iały ten  żeglarz p rzybił 
szczęśliwie do T ryestu .

W  W iedniu  sprzedają ju ż  koszule szyte na  m aszynie. Ż adna 
ręk a  najbieglejszój szwaczki n iezdoła tak  czystym , równym  i  d ro- 
bnym ściegiem  odszyć ja k  am erykańska m aszyna szwalna.

Przyjechali do K r a k o w a  od dnia 30go do 3 lgo  sierpnia: 
Józefa  Czajkowska s W isdsia. Jan  Pieok zo Lwowa. Kazimierz 
Krukierek * Białobrzegów. Feliks Kamieński a Tarnow a. Maksymi
lian Hubicki i  Jaw ornika. Hr. Jan  Tarnow ski i  Dzikowa. A leksaa- 
der Sęgowski ,  Prus. Teofila M arynow ska, -Lucy. Borowska ze 
Szczakow y. T eresa  ks. Lubomirska z Drezna. Karol Dembiński
z T arnow a. 8 eredyn ,k i 1 fcuoy.a  Rnpniewska

. T O ec£*,,: J6,ff *,"'?*? W rede d° Berlina. S tan is ław  G ar-  1“! ' i " ,? " f» w y  Jo sef / . worzki, S t a . i . i a .  J .ro s ie w ie s  do W ie 
dnia. W ilhelm i Edward Homolacz do Gnojnika. Ignaoy Koraeoki 
do Zakopany. S tefania Konopkowa do Tarnow a. Jaa  G ryzlew ski do 
Luźny. J •

Wiadomości handiowe i przemysłowe.
K ra k ó w  d. 30 sierpnia. Dawós z grzzioy Królestwa Polskiego 

z obu głównych dróg zbożowych nieznaesay aa  ta rg  dziziejszy, i 
kupujących mnićj się zjechało niż w ubiegłym  tygodniu, dla tego 
ruch sprzedaży szadf oporem i Jakoś zaaosi sie na przesilenie: 
żyto i pszenicę płacono tak  dawne Jak nowe wedle ostataieh oen, 
a Jęozmien me znalazł Już kupoa aa tak  wysokie eeny Jak  se sz ło - 
tygudn owe. Dziś pokazał się nowy Jęczmień eaaoąsis Już lepszy 

.*« f r *e i l ł >,,u targu  i prędzej kupowali go. Ż y ta  sprzedano 
5 - b lO  koroy tak  w mieście Jak na Podgórze po 6*/,, 7 ,  7 '/ . ńo 

z . ń,8 .*loy * —809 korey, z której osęśó do B ia łe j , część 
aas tu i w Podgórzu sprzedaaa. S ta rą  płacono po 9% , 9% , 10 z łr ., 
a najpiękniejszej nieco po 1 0 ', . ;  nową po 8*/., s 1/ , ,  9 J/, z łr . J ę 
czmienia nowego a —300 koroy po 4*/,, 6, a ' , ,  6, 6 '/. z łr ., trochę 
jęozra enia starego płacono po 8 z łr . Nowy owies około UO koroy 
po dawnćj cenie i lepszy trochę wyżćj. W końcu pierwsze gatunki 
słabo odohodziły i nieco miały* się ku zniżeniu. W Królestwie Pol- 
skiem ceny się trzym ają. Producenci nieohoą zaw ierać umów na 
późniejsze doztawy, bo liczą na wysokie eeny pod zimę. Rzepak 
znaczniej poszukiwany niż dotychczas. W czoraj zaw arto nmowę 
aa granicy o dostawę wyborowego zimowego rzepaku po 30 32 
złp. do graaioy.

fturs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  Kursa ialtjra/U m '.t u dnia 31 g» sierp. Metaliki ł - p r e

94. — SSetalikl 4 V ,-p ro o . 8 4 '/ ,, .  — łlo tzlik i 4-ęroe. 79. _  
4 -p ro c . z I860 r. 76 '/, -  » '/ t -p rso . 4 8 * /,, .— l-p re s .  IB 1/ 
z ciąga, o 1830 r. 350, 3 0 Jf/ ,.  — Augsburg 1081/,.  — Londyn 
10 kr. 37. — Faryń  1 2 8 .— Aksye Basków* 1390. — Akcyz 
koloi ńol. póła. Fordy*. 8345. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 97’/.,  
B. 118 '/,. — Oet-Doaa* Dampfseh. 770.

98*/, pi. M V - L jz iy 'B a n tu w M  g a lie /z  k u p ^ A S J ' , ^ ^ * ^ *  
K u r s  lw o w s k i  * dala 2Ggo sierpnia. Dukat hoload. 5  z łr .  3 kr.

Dukat ess. 5 z łr . 8 kr. — Półinsperyał r , t - 8 z łr .  54  k r. _
Rubel ros. 1 n lr. 44 k r. — T alar pruski 1 * tr. 85 k r. — Polski 
kurant 1 pięciozłotówka 1 n łr. 17 kr. — Kurs listów zazt. w gal. 
etan. Instytaoie kredytow ym : Knplono prćez kuponów 100 po — 
s łr .  — kr. w ra. k—  Sprzedano 100 pe — s ł r .  — kr. — Da
wano za 100 n łr. 91 kr. 40 — Żądane z łr . 92 kr. 10.

K a r z  w ie d e ń s k i  z dniu 30 sierpniu. — Metaliki 94. — N iw a 
pońyeska. 84. — Akeye B anks wied. 1390. — Akayn kolsi Azl. 
sal. 2 3 2 . — Agie sd s ło ta  1 4 '/ , ,  «d srebra 8 '/* ..

K o ra  w r o c ła w s k i  z d. 30 sierp. — Banknoty nnztryaok. 94 '/ ż. 
Banknoty polskie 08 '/, ś. — L isty zastawna polskie dawne i 
nowe 9 5 '/, d. — L izty zastaw ne posuań. 4 '/ . 1043/. i  z»„ 
8* V. 88 '/, ś. — KeleJ K rak .-g ó rae-szląs. 84% , i .  ’

Snseratjr.
(882) ( 2 - 3 )
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K onbtaNTY -j OBolkwski ,  Redaktor odpowiedzialny
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Dra Jó ze fa  Schónborna
na Stradomiu naprzeciwko c. k. Poczty.

N a mocy udzielonego przez W ładzę miejscową upoważnienia, 
podpisany D oktor p raw a, z dniem  dzisiejszym  otw iera i prowadzić

będzie w domu pod L . 3 na pierwszćm  piętrze na  Stradom iu

£ E § S f i  S K K O l f ,
m ające trudn ić  się załatw ianiem  czynności i in teresów  następu jących :

1) W szelkich p o d ań , p ró śb , rekursów  i pism  do W ład z  krajo
wych i zagranicznych w języku  polskim , niem ieckim  i francuskim.

2) T łó m aczeń , korespondencyj, artykułów  i odpisów w języku 
polskim , niem ieckim , francuskim , włoskim  i angielskim.

3) Zleceń o kupno i sprzedaż dóbr i realnośc i, pożyczek i in 
nych interessów  pieniężnych, oraz umów względem  dzierżaw  wszel
kiego rodzaju.

4) Ściąganiem  pretensyj pieniężnych z w ekslów , k a r t dłużnych, 
oraz rachunków  pochodzących; nakoniec:

5 )  Udzielaniem  wiadomości i inform acyj, oraz pośredniczeniem  
i wyręczaniem  stron w interessach prywatno-publicznych.

ffsS~* B ióro  to  otw artćm  będzie codziennie od godziny 7 do 11 
zrana; po południu od 2 do 6.

Polecając Z ak ład  mój Szanownćj Pub licznośc i, zaręczam  za 
spieszne i dokładne załatw ianie jloruczonych m i interessów .

K raków  23 sierpnia 1 8 5 3 . Dr. Jó ze f Schónborn.
W szelkie zlecenia z zagranicy przyjm ują się tylko franco  pod 

adressem „D o Bióra zleceń D r. Jó ze fa  Schónborn w Krakowie".

w Drukarni Czasu. A s ło n  C r a p l i n s k i ,  z a r z i j d z c a  d r u k a r n i .


